
6 
Wybrane problemy społeczne 
informatyki 

6.1. 
Kultura informacji - rola informatyki 
w szkole 

W ś r ó d paru podstawowych p r z e d m i o t ó w jak: filozofia, psychologia, socjo­
logia, historia ku l tu ry , nauk i i techniki , k tó re są „nieobecne" w progra­
mie szkolnym, zna laz ła się — zdaniem B . Suchodolskiego 1 — również in ­
formatyka. Rosnąca rola in formatyki w społeczeństwie polega nie tylko 
na> tym, że na świec ie p r z e m y s ł informatyczny wysuną ł się na trzecie 
miejsce po p r z e m y ś l e motoryzacyjnym i energetycznym, ale z punktu w i ­
dzenia szkoły owa rola przede wszys tk im polega na tym, że każdy członek 
spo łeczeńs twa jest zw iązany z n i m siecią informacyjną, a prawie każdy 
jest lub będz ie u ż y t k o w n i k i e m zinformatyzowanych sys temów. P rzyk ła ­
dem niech będz ie p ien iądz , k t ó r y po wycofaniu kruszca zastąpiono ban­
knotem, c z y l i n o ś n i k i e m informacji . Z kole i banknot zostaje zastą­
piony czekiem lub k a r t ą k r e d y t o w ą , funkcjonującą już w systemie infor­
matycznym. 

Wszechobecność in formatyki w społeczeńs twie można sprowadzić do 
n a s t ę p u j ą c y c h funkcj i : 

1) stwarza metody i techniki poznawania rzeczywistości — przyrod­
niczej i społecznej na drodze wyszkolenia umie ję tnośc i informacyjnego 
spojrzenia na problem, obiekt i jego' związki z otoczeniem i interpreto­
wania wymien ionych związków w całościowy sposób (zintegrowany), 

2) metody rozumowania (analizy i syntezy) kategoriami matematycz-
no-systemowymi we wszystkich obszarach ludzkiej wiedzy, 

1 Por. B. Suchodolski, Model wykształconego Polaka (konferencja PAN w Ja­
błonnie), 1977, październik (maszynopis). 
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3) nauczanie informatyki jest elementem inic jacj i do nauczania w za­
kresie techniki , . 

4) przygotowanie ucznia do samodzielnego poruszania się w świec ie 
w warunkach zinformatyzowanego: p rzeds ięb io r s twa , u r zędu , b ib l io teki , 
szpitala, banku, wyższej uczelni, transportu, ruchu ulicznego, hotel i , u s ług 
-telefonicznych i tp. 

W takim ujęciu in fo rma tykę na leży uznać za i n f r a s t r u k t u r ę pozosta­
łych dziedzin. Trzeba zdawać sobie sp rawę , że przedstawienie uczniowi 
informatyki w zaproponowanym ujęciu sprawi wiele t rudnośc i . K a ż d a 
z wymienionych funkcji uzasadnia po t r zebę wprowadzenia in formatyki do 
szkoły. Powiązanie różnych funkcji w jednym przedmiocie po t ęgu j e po­
t rzebę jego nauczania. Potęguje t akże t rudnośc i metodologiczne, w y n i k a j ą ­
ce z in te rdyscypl inarnośc i i potrzeby zintegrowanego ujęcia. E fek ty szko­
lenia w informatyce warte są ś rodków, k tó re uświęca cel. 

Ponieważ nie chodzi o wt łoczenie do programu szkolenia jeszcze jed­
nego przedmiotu, nie chodzi t a k ż e o przygotowanie minispecjalisty infor­
matyka, pojęcie rol i informatyki najlepiej odda inna nazwa przedmiotu, 
nie zawierająca słowa informatyka. W kontekśc ie w y w o d ó w prof. B . S u ­
chodolskiego, na temat historii ku l tu ry (sprowadzonej w obecnych pro­
gramach szkoły do histori i fak tów pol i tycznych i j ęzyka polskiego — l i t e ­
ratury) wydaje się, że ów przedmiot do tyczy łby ku l tu ry informacj i . 

W tak p o m y ś l a n y m przedmiocie uczeń, ponadto co zostało już powie­
dziane, mógłby uczyć się metod szybkiego czytania, s łuchan ia , p rzemawia­
nia, pisania l istów, korespondencji, wys t ąp i eń , zabierania głosu, k i e rowa­
nia ludźmi i rzeczami, oceniania zakresu informacji w publikacjach, k o ­
rzystania ze źródeł informacyjnych, celowego zn ieksz ta łcan ia informacj i 
(kodowania, metainformowania itp.), czytania p a t e n t ó w , czytania osobo­
wości człowieka na podstawie jego zachowania, zapisywnia h is tor i i me­
todami systemowymi, zapisywania matematyki metodami numerycznymi , 
interpretowania dzieł sztuki (w t y m literackich),' metodami modelowania 
cybernetyczno-systemowego, gier informacyjnych i tp. 

W ten sposób przedmiot „ k u l t u r a informacyjna" umoż l iw i łby ucznio­
w i „ tworzenie siebie". Jak dociekliwie wskazuje B . Suchodolski w y c h o ­
wanie może s tać się pomocą okazywaną młodz ieży w. procesach odnaj­
dywania i ksz ta ł towania siebie. Przedmiot „ k u l t u r a informacj i" spe łn ia 
wobec ucznia (oprócz innych zbl iżonych p r zedmio tów) funkc j ę osobowo-
-twórczą. 

Z doświadczeń zagranicznych warto dodać , że w A n g l i i wprowadzo­
no zajęcia z „kur su informacji", we Franc j i wprowadzono zajęcia z z a ­
kresu „uwraż l iwienia na i n f o r m a t y k ę " 2 . Celem nauczania nie jest naucza-

2 Por. B. Stachura, Nauczanie informatyki w szkołach średnich w Wielkiej 
Brytanii i we Francji, „Informatyka" 1977, nr 3. 
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nie informacj i , lecz nauczanie tego, że informatyka istnieje, uczenie czemu 
ma s łużyć , czego potraf i dokonać , jakie towarzyszą jej efekty gospodar­
cze. W obu wypadkach odrzucono koncepc ję przedmiotu: informatyki jako 
na rzędz iowe j dyscypl iny uczącej wyłączn ie pos ługiwania się sprzętem 
i oprogramowaniem. 

Spe łn i en i e wymien ionych p o s t u l a t ó w wymaga, aby zajęcia z kul tury 
informacj i b y ł y prowadzone w 9 i 10 klasie. Konieczne jest stworzenie 
l a b o r a t o r i ó w informacj i wyposażonych w sprzę t , w t y m w proste, dydak­
tyczne komputery . Zajęcia w i n n y być prowadzone ś rodkami audio-wizual­
n y m i , w sposób s e m i n a r y j n o - w y k ł a d o w y z elementami zabawy. Uczeń po­
win ien po lub i ć przedmiot i być zachęcony do pos ługiwania się myśleniem 
„ m a t e m a t y c z n o - s y s t e m o w y m " oraz s p r z ę t e m technicznym. Przedmiot k u l ­
tura informacj i w i n i e n w y c h o w y w a ć ucznia w zakresie zachowań uwarun­
kowanych aspektami socjologicznymi i technicznymi. Przedmiot powinien 
przy jąć na siebie zadanie p rzeksz ta łcen ia Polaka z „wszystko wiedzącego" 
humanis ty-romantyka na zorganizowanego h u m a n i s t ę - p r a g m a t y k a , „wszy­
stko umie j ącego" . * 

6.2. 
Granice metod a społeczeństwo czynne 

Prob lem dotyczący ilości i j akośc i w naszym fo rmułu jącym się rozwinię­
t y m spo łeczeńs twie socjal is tycznym jest problemem człowieka i jego tech­
n i k i . Jest to t a k ż e problem celu i ś r o d k ó w do niego prowadzących. Czy 
p rzy z ł y m roz łożen iu p r i o r y t e t ó w b ę d z i e m y żyli w społeczeństwie zhuma-
nizowanym, czy w spo łeczeńs twie p o d p o r z ą d k o w a n y m wymaganiom pro­
dukcj i . K u l t y w o w a n i e i rozwijanie przyjacielskich s tosunków międzylu­
dzkich powinno b y ć g ł ó w n y m zadaniem naszego społeczeństwa. Oczywiś­
cie nie da się tego zadania z r ea l i zować przy n i sk im zaopatrzeniu, do k tó re ­
go poprawy droga wiedzie przez w y s o k ą wyda jność i dostosowaną organi­
zację pracy. 

Chociaż ' a r s ena ł metod i technik organizacyjnych jest coraz; pojem­
niejszy i lepiej znany, jego oddz ia ływan ie na polepszenie zorganizowania 
społecznego jest ty lko min imaln ie odczuwalne. 

Zapotrzebowanie na metody kierowania g łównie fo rmułowane jest na 
ogół od góry , p rzy pasywnej postawie finalnego uży tkownika . Nasuwa to 
spos t rzeżenie , że owe metody i technik i są n iewłaśc iwe lub wys tępu je po­
trzeba wypracowania w ł a s n y c h specyficznych rozwiązań, albo aparat 
przyswojenia metod jest b ł ędn ie skonstruowany. Z tego też może wynikać , 
że może i s tn ieć t a k ż e granica wyp łaca lnośc i metod, co by oznaczało, że są 
takie problemy, do k t ó r y c h rozwiązan ia nie wystarcza ta czy owa metoda, 
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technika organizacyjna. Potrzebne są wtedy decyzje nadsterowne. Oczy­
wiście i m jest ich więce j , t y m mniejsze jest zapotrzebowanie na metody. 
O ile l iczba decyzji nadsterownych przekroczy dopuszczalny p u ł a p , w ó w ­
czas proces staje się podsterownym, a obiekt może nawet w p a ś ć w dryf, 
pomimo dobrych chęci. 

Chodzi w t y m miejscu o to, co ma większą siłę przebicia „ m e t o d a " 
czy „decyzja", i jakie p łyną z tego wnioski dla poziomu organizacji życia 
społeczno-gospodarczego. 

Zjawisko nads te rownośc i wys tępu je , k iedy decyzje danych szczebli 
zas tępowane są decyzjami szczebli wyższych . Decyzje tego typu już nie 
dotyczą tylko spraw: kosztów, e fektów, czasu, ale mobi l izują poparcie, 
0 k tó re zabiega decydujący stosując odpowiednie has ła i akcje w zakre­
sie swobodnie s fo rmułowanych przedsięwzięć . S tanowią odpowiedź na bie­
żące wydarzenia. Ich przeżycie jest k ró tk ie . 

Rozważania te prowadzą do- analizy zorganizowania funkcj i kont ro l i , 
k tóra decyduje o powodzeniu zarządzania . Istnieją t rzy możl iwe rozwiąza ­
nia tej funkcji: a) silna odgórna kontrola (na „podc iągnię tych lejcach") 
1 twarde rozliczanie za niedociągnięcia (o ile u k ł a d s t o s u n k ó w p rze łożony-
-podwładny nie został jeszcze zbyt sfraternizowany), b) s ł aba kontrola od­
górna przy r o z w i n i ę t y m oddolnym systemie motywacyjnym ( równozna ­
czna z kont ro lą oddolną), c) u k ł a d mieszany, w k t ó r y m na tężen ie kontro l i 
różni się w zależności od problemu i sytuacji. Oczywiście czwartego, m o ż ­
liwego rozwiązania , k t ó r y m jest z u p e ł n y brak kontrol i nie bierze się pod 
uwagę . 

Zas tosowalność metod i technik organizacyjnych, i , co się z t y m wią­
że, kul tura zarządzania będą zależały od zastosowania rozwiązania 1 funkcji 
kontroli. Jeżel i zastosować do tych rozważań m i a r ę u p o r z ą d k o w a n i a w po­
staci entropii, to okaże się, że wraz ze zmniejszeniem stopni swobody (wy­
padek a) i domykaniem systemu zarządzania — rośnie entropia, czy l i n ie­
uporządkowanie ; a więc uzyskuje się niezamierzony efekt, mimo dobrych 
chęci. 

D l a wypadku b) zostało wypracowanych większość metod i technik 
organizacyjnych. Ciężar w ładzy i odpowiedzia lności jest tu roz łożony r ó w ­
nomiernie na poszczególnych poziomach hierarchi i zarządzania . Zapotrze­
bowanie na metody powstaje w sposób naturalny i oczywisty. Oczywiście 
sprzyjać temu będzie atmosfera poparcia i s tabi lności aparatu zarządzania . 

W wypadku c) zapotrzebowanie na metody i techniki organizacyjne 
powinno być na jwiększe . I to o przeciwstawnym rozwiązaniu.- Wypadek 
bowiem c) to połączenie w y p a d k ó w a) i b); a z p r a k t y k i w y n i k a , że jego 
realizacja natrafia na na jwiększe t rudnośc i . P r z y najmniejszych zaburze­
niach przechodzi w wypadek a), gdzie proces za rządzan ia p rzeksz ta łca się 
w proces dowodzenia. 
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Jak •widać sprawa r ó w n o w a g i w systemie zarządzania sprowadza się 
do stopnia wzajemnego kompensowania się funkcji kontrol i i motywacji. 

Pomimo że paru p r e k u r s o r ó w nauki organizacji żyło w ubiegłym wie­
k u , nauka ta wydaje s ię być na jmłodsza spośród nauk społecznych. Prze­
waża jąca większość c y t a t ó w pochodzi z ostatnich lat. Spośród „33" najwy­
bitniejszych prac do tyczących organizacji, ty lko 4 są z lat trzydziestych, 
7 z lat czterdziestych, '2/3 książek cytowanych pochodzi z ostatnich (L. G u -
l i ck i L . U r w i c k , R . Barnard , E . Chamber l in , W. Dickson) 15 lat. 

Dopiero d e k a d ę m i ę d z y 1937 a 1947 m o ż n a uznać za okres uformo­
wania się nowoczesnej teori i organizacji. Można w niej wyróżn ić 5 szkół. 
Najstarsza jest szkoła za jmująca się „ s y s t e m a m i z a m k n i ę t y m i " lub „mo­
delami maszyn", pochodząca z „ n a u k o w e g o zarządzania" lub „adminis t ra­
cyjnego z a r z ą d z a n i a " F . Taylor (1911), L . Gul ick , L . Urwick (1937), M . F o l -
lette (1942), V . Margn i s (1952), H . Koontz , C. 0 'Done l l (1959), L . Sayles 
(1964). Cen t r a lnym problemem szkoły jest dynamika i sterowanie dużymi 
organizacjami w poszukiwaniu ekonorniczności i operacyjnej sprawności . 
P racownicy t rak towani są pasywnie, bez prawa inicjowania innowacji, 
organizuje się ich w specjalizowane'grupy, podporządkowując łańcuchowi 
dowodzenia w ramach logicznie zorganizowanych funkcji zarządzania. 
Z ostatnich b a d a ń D . Tay lora i W . Fansta wyn ika , że za wielkość organiza­
cji p łac i się zmniejszeniem operaćyjności . Szkoła ta krytykowana jest za 
to, że opiera się na ideal is tycznych założeniach, jak np. że cele są znane, 
zadania są powtarzalne, otoczenie nie zmienia się (i nie wymaga wewnę t r z ­
nych zmian), zasoby są dos t ępne i żę wyn ik (output) działania „gdzieś" 
się rozchodzi. H . S imon wskaza ł , że „ m a s t e r plan", według którego można 
by k i e r o w a ć optymalnie organizacją, jest iluzją. 

W latach p ięćdz ies ią tych u t r w a l i ł a się szkoła, k tóra za punkt wyjścia 
bierze n iezgodność ce lów organizacji i załogi. Sugeruje amoralność dużych 
organizacji, k t ó r a powoduje psychopatologie w postaci ofiar biurokratyz­
mu. Psychologiczne „ k o s z t y " sprawia ją zmniejszenie efektywności i spraw­
ności dz ia ł an ia . Pods tawowym zainteresowaniem szkoły jest humanizacja 
biurokracj i , odbudowa znaczących s t o s u n k ó w pomiędzy jednostką a jej oto­
czeniem. W sumie chodzi o to, że w warunkach wysokiego morale załogi 
można l iczyć na w y s o k ą p r o d u k t y w n o ś ć (i odwrotnie). 

O ile w t y m u jęc iu bada się „ n i e w i n n e ofiary" biurokracji , o tyle 
w trzeciej szkole bada się osobowość i s t r a teg ię k ierownika danej jednost­
k i organizacyjnej z punk tu widzenia jego w p ł y w u na ksz ta ł towanie się 
danej organizacji i wyn ików-dz i a ł an i a . 

Te t r zy r ó ż n e szkoły t r a k t u j ą o rgan izac ję . j ako zamkn ię ty układ, k t ó ­
rego dz ia łan ie powodowane jest bardziej w e w n ę t r z n ą niż zewnęt rzną dy­
namiką . Natomiast szkoła czwarta z rywa z koncepcją systemu zamknięr 
tego i skończonego . P o d k r e ś l a się w niej znaczenie: organizacji nief ormal-

36 Informatyka 
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nej, s e n t y m e n t ó w , k l i k , grup nacisku. Organizacja nieformalna jest we­
dług niej spontaniczna, ale i konieczna dla przetrwania organizacji fo rmal ­
nej. W niej na leży doszukiwać się odporności na zmiany i innowacje. 

P ią ta szkoła rozwija „ o t w a r t y system" organizacji, t r ak tu j ąc ją jako 
całość do rozwiązywania p r o b l e m ó w w o tacza jącym ś rodowisku . Z tego 
wynika , że procesy kierowania wys t ępu ją w o twar tym uk ładz ie , ż e infor­
macje do podejmowania decyzji są na ogół trudno dos tępne (co jest po­
mijane w metodach matematycznych), że czas na wykonywanie funkcj i 
kierowniczych nasuwa ograniczenie w doborze ś rodków, że ko le jność roz­
wiązywania p rob l emów kierowniczych nie jest całkowicie kontrolowana 
przez danego decydującego, że różne sk ładnik i tego. problemu w y m a g a j ą 
innych typów rozwiązań, że war tość danych w y n i k a z f ak tów, ale i od­
wrotnie, tzn. często dane n iepodważa lne mogą stać się wą tp l iwe . Rezu l t a ­
tem tego zróżnicowanego podejścia są ciekawe perspektywy rozwoju me­
tod i technik organizacyjnych. Muszą one teraz t r a k t o w a ć organizac ję raz 
jako totalny wyrób , raz jako samodzielny układ , raz jako ukłaid k s z t a ł t o ­
wany i kszta ł tu jący środowisko, równocześnie jako system struktur i fun­
kcj i realizowanych w czasie, raz jako system p rze twarza j ący , a w i ę c jako 
system wejśc iowo-wyjśc iowy i tp . 

Fakt, że nauka organizacji rozwija się, jest oczywisty, chociaż w y ­
stępują poglądy, że jej stan odpowiada poziomowi medycyny z 1870 r. czy 
ekonomii z 1940 r. Niewątp l iwe jest t akże to, że nauka organizacji dopaso­
wuje się do potrzeb gospodarczych. Rośnie także świadomość złożoności 
życia gospodarczego u jej wybitniejszych t w ó r c ó w . P r z y r ó w n o c z e s n e j 
przeciwstawnej tendencji sprowadzania jej do mechanistycznych u k ł a d ó w . 

Nauka organizacji daje sobie stosunkowo dobrze r a d ę w warunkach 
wczesnoprodukcyjnych, kiedy obs ługuje piony szefa produkcj i i g ł ó w n e ­
go technologa. K i e d y istnieje jakby nieograniczony zbyt na produkty, k t ó ­
re „gdzieś tam" się rozchodzą. Warto dodać, że obraz ten ulega już zapom­
nieniu. Funkcja produkcji ma mniejsze znaczenie w r o z w i n i ę t y c h gospo­
darkach. Rośnie rola systemu motywacyjnego, dyst rybucj i i us ług . W tej 
sytuacji organizacja d kierowanie upowszechnia się i humanizuje. Nauka 
zbudowana na wys i łku n iewykwal i f ikowanych r o b o t n i k ó w e m i g r a n t ó w za 
chlebem (mowa tu o tzw. tayloryzmie, po lega jącym na dzieleniu pracy na 
najprostsze czynności i specjalizowaniu maj s t rów) przestaje odpowiadać 
potrzebom dnia codziennego. 

Ową potrzebą staje się kul tura organizacji i kierowania. Coraz mniej 
jest czasu na wykonywanie tzw. p r o j e k t ó w organizacji, k tó re coraz częś ­
ciej są uzasadnieniem już podję tych decyzji. Skoro zjawisko to staje s ię 

• powszechne, chodzi teraz o to, by decyzje te b y ł y podejmowane zgodnie 
z ku l tu rą organizacji i kierowania. Rosnąć musi zatem wiedza organizacyj-
no-kierownicza samej kadry kierowniczej . 
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6.3. 
Prawo do siebie 
(habeas corpus et habeas scriptus) 

S p o ł e c z n y m problemem nr 1 informatyki są zagadnienia zabezpieczania 
danych i „ i n t y m n o ś c i " (p rywatnośc i ) danych. Zagadnienia owe 'wyniknę-
ł y z faktu, że systemy informatyczne wtop i ły się na dobre w p r a k t y k ę 
gospodarczą i społeczną. G d y b y z a t r z y m a ć komputery w tysiącach spraw­
nych s y s t e m ó w informatycznych •— s t a n ę ł y b y przeds iębiors twa i inne or­
ganizacje u ż y t k o w n i k ó w . Powiedzenie „k to ma informacje" ten ma wła ­
d z ę " — poucza zarazem, że rozwój informatyki wymaga regulacji praw­
nej. Jest to sprawa w a ż n a z a r ó w n o dla p a ń s t w a i gospodarki pańs twowej , 
w k tó re j tabulogram z komputera staje się podstawowym dokumentem, 
jak i dla obywatela dla zabezpieczenia jego in tymnośc i i poufności jego 
spraw osobistych. Toteż prawne problemy s y s t e m ó w informatycznych nie 
powinny ujść uwagi p r a w n i k ó w . Informatyka, jest — z drugiej strony 
— dla p rawnika o k r e ś l o n y m n a r z ę d z i e m s łużącym do usprawnienia prak­
t y k i prawniczej , m.in. do zautomatyzowanego wyszukiwania informacji 
prawniczej . 

Godne uwagi są propozycje prof. J . Kos ika , wybitnego cywilisty, 
na temat ochrony jednostki przed zastosowaniami komputera. Warta pod­
kreś len ia jest przedstawiona analiza okreś len ia „p rywa tność" (priuacy). 
Okre ś l en i e to po przeniesieniu na grunt polski budzi zastrzeżenia. War­
tość m y ś l o w a , po jęc iowa tej nazwy m o g ł a b y Wywołać nieporozumienie, 
a nieporozumieniom m o g ł o b y t o w a r z y s z y ć kwestionowanie w naszych sto­
sunkach potrzeby ochrony życia, osobistego dobra, k tó re wymaga opieki 
i ochrony zwłaszcza na polu zas tosowań komputera. Profesor J . Kosik 
proponuje n a z w ę „ d o b r o osobiste cz łowieka" . Zosta ła przypomniana treść 
art. 23 kodeksu cywilnego, s t anowiąca że: dobra osobiste człowieka, jak 
w szczególności zdrowie, wolność , cześć, swoboda sumienia, nazwisko lub 
pseudonim, wizerunek, tajemnica korespondencji, n ie tyka lność mieszka­
nia, twórczość naukowa, artystyczna, wynalazcza i racjonalizatorska po­
zostają pod ochroną prawa cywilnego n ieza leżnie od ochrony przewidzia­
nej w innych przepisach (o ś r o d k a c h ochrony jest mowa w art. 24 k .c) . 
A u t o r s twierdza t akże , że szkody wy n ik a j ące z sys t emów ewidencji oso­
bowych mogą b y ć regulowane w e d ł u g art. 417 k.c. 

Zagadnienia te budzą od dawna zainteresowanie na świecie. Liczne 
informatyczne systemy osobowe, samorzutnie rozwijane, budzą obawę, że 
człowiek zostanie pozbawiony swojego „ l i s tka figowego". Cały jego byt 
opisany danymi może b y ć p r z e ś w i e t l a n y przez wścibskie , a nie upoważ­
nione osoby. P r z y k ł a d o w o dane o zawarciu m a ł ż e ń s t w a czy rodzicach 
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przysposobionego dziecka mają wysok i s topień poufności . Ich n i e w ł a ś c i w e 
udos t ępn ian ie może przynieść okreś lone straty1. 

S tąd wiele k r a j ó w przystąpi ło do regulacji prawnej wymien ionych 
zagadnień . Ogólnie proces ten nazwać można habeas scriptus ( „ P r a w o do 
zapisu") na w z ó r habeas corpus ( „p rawa do ciała") , s f o r m u ł o w a n e g o 500 
lat temu w Polsce. Obecnie oba prawa („ene rge tyczne" i „ i n f o r m a c y j n e " ) 
m o ż n a złączyć w jedno tzw. „ p r a w o do siebie". 

W 1890 r. Warren i Brandais s formułowal i „ p r a w o obywatela do po­
zostawienia go samemu sobie". Profesor A . West in rozróżn i ł 4 typy „ p r y ­
wa tnośc i " : prawo do samotności , prawo do i n t y m n o ś c i (być cz łonk iem m a ­
łej grupy), prawo do anonimowości (móc się zgubić w t łumie) i prawo do 
odmowy odpowiedzi. 

Jeżel i chodzi o aspekt prawny, to chodzi nie ty lko o to, by obywatel 
mógł być pozostawiony samemu sobie, ale o to, by móg ł sam uczes tn iczyć , 
w okreś laniu , czy zbieranie o n i m danych będzie mia ło w p ł y w (i jaki) na 
jego życie. Osobowa informacja jest „własnością" cz łowieka , z tego t e ż 
względu ma on prawo wiedzieć, kto i po co będzie jego własność u ż y w a ł . 
Implikuje to nas tępną tezę, że właśc ic ie l zbioru informacyjnego (kartote­
ki) nie jest właśc ic ie lem zawartych w n i m informacji . 

Z w y k l e ludzie udzielają informacji w dwóch /wypadkach. P ie rwszy 
dotyczy sytuacji, k iedy w zamian za udzieloną in fo rmac ję cz łowiek coś 
zyskuje. Drug i wys t ępu je wtedy, k iedy prawo wymaga udzielania infor­
macji dla określonego celu. Skoro informacje są udzielane dla okreś lonego 
celu, nie mogą być udzielane dla ce lów n ieokreś lonych . 

Można wyróżnić trzy typy s y s t e m ó w u t r z y m u j ą c y c h osobowe zapisy 
informacyjne: 

— systemy administracyjne („p rze twarzan ia danych"), w k t ó r y c h 
przedmiot informacji jest ź ród łem większości informacji , 

— systemy wywiadowcze — przedmiot informacji nie jest j edynym 
źródłem, informacje pochodzą także ze źródeł innych, 

— systemy statystyczne, w k t ó r y c h system nie wyp*uszicza ż a d n e j 
informacji, k tórą można by p rzyporządkować do indywidualnego obywa­
tela; informacje są tak zagregowane, że ich rozszyfrowanie ńa informacje 
indywidualne jest omal n iemożl iwe . 

Jeżel i chodzi o możl iwość transferu informacji m i ę d z y r ó ż n y m i sys­
temami informatycznymi, konieczne jest zdefiniowanie pojęcia systemu. 
Otóż dla tego celu —• systemem m o ż n a określić k a ż d y program, k t ó r y ma 
wejście i wyjście. 

Zastosowanie k o m p u t e r ó w do wymien ionych s y s t e m ó w powoduje: 
*— wzrost e fek tywnośc i i sp rawnośc i funkcjonowania s y t e m ó w , 
— zintensyfikowanie p rob lemów, k tó re w y s t ę p o w a ł y w „ r ę c z n y c h " 

systemach. Stąd też nie można zgodzić się z twierdzeniem, że komputery 
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s p o w o d o w a ł y zagrożen ie dla habeas scriptus. Po prostu przyspieszyły za­
interesowanie o w y m zagadnieniem, k t ó r e winno być rozwiązywane jesz­
cze przed erą informatyki . W związku, z t y m głosy o przedwczesnej po­
trzebie legislacji dyskutowanych zagadn ień w Polsce, uzasadniane zbyt 
w ą s k i m jeszcze u nas zakresem p rak tyk i informatycznej, nie wyt rzymują 
p r ó b y anal izy z jawiska. . 

P r ó c z , k r o k ó w legislacyjnych o charakterze o g ó l n y m dyskutowany 
jest kodeks dopuszczalnych praktyk informacyjnych, k t ó r y można spro­
wadz ić do n a s t ę p u j ą c y c h za leceń: 

— nie m o ż e być s y s t e m ó w informacji osobowej, k t ó r y c h istnienie 
b y ł o b y tajne, 

— k a ż d y obywate l powinien móc sp rawdz ić dane o sobie i wiedzieć 
po co i jak są wykorzys tywane, 

— k a ż d y obywate l powinien m ó c skorygować dane o sobie, 
—• k a ż d y obywatel powinien móc zapro tes tować przeciwko wyko­

rzys tywan iu informacj i o n i m zebranych dla jednego celu, a, wykorzysty­
wanych dla innego, 

— k a ż d a organizacja tworząca , u t r zymująca , wykorzystująca j roz­
powszechn ia jąca informacje o zidentyf ikowanych indywidualnych obywa­
telach jest obowiązana do zagwarantowania n iezawodności informacji oraz 
mus i z a g w a r a n t o w a ć , aby informacje nie b y ł y n iewłaściwie wykorzy­
stywane. 

P u n k t ciężkości procesu legalislacyjnego mieści się zatem między 
pog lądami , że obywatel jest właśc ic ie lem informacji o sobie i że właściciel 
zbioru (kartotek) jest właśc ic ie lem informacji . Inny aspekt polega na zde­
f in iowaniu zakresu informacji osobowej ogólnodostępnej i trzymanej 
w tajemnicy. 

* 
Popieranie rozwoju in formatyk i przez władze zmienia s ię wraz z poglą­
dami na temat, jak m o ż n a i n f o r m a t y k ę w y k o r z y s t a ć do realizacji okreś lo­
n y c h c e l ó w polityczno-gospodarczych. Z w y k l e poszukiwane są szybkie 
rozwiązan ia i co ważnie j sze towarzyszy temu zmienność zainteresowań 
odnośn ie k i e r u n k ó w o w y c h rozwiązań . 

M o ż n a oszacować , że w e d ł u g aktualnego stanu, jeszcze 80% wszyst­
k i c h w y r o b ó w i u s ł u g jest przez cz łowieka planowanych, projektowanych, 
wytwarzanych i konserwowanych. J e d n a k ż e wspomniany udział człowie­
ka ulega c i ą g ł e m u zmniejszaniu s ię . S t ąd staje się konieczne wprowadza­
nie odpowiednich norm, k t ó r e by p o w s t r z y m y w a ł y n iepożądany rozwój 
automatyki i in formatyk i . Jak to trafnie ujął K . T. Toeplitz — byśmy 
zważa l i na te „ k r e s k i " 3 . K i e d y w jednym z s u p e r m a r k e t ó w Bostonu wpro-

3 Mowa tu o kreskowym kodzie towarowym, którym oznacza się wyroby w 
celu automatycznego rozliczania sprzedaży w domach towarowych. 
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wadzono automatycznych kas j e rów — kl ienci zbojkotowali go. Nie chcie­
l i się poddać władzy automatu. 

Władza przybiera różne formy. Może polegać na: sile mi l i ta rnej , sile 
politycznej, sile ekonomicznej, kontrol i zasobów, sile intelektualnej , sile 
ideologicznej i tp. N a u k i i technika coraz częściej uznawane są za element 
sprzyja jący rozwojowi władzy. Chociaż poglądy na ten temat są skrajne. 
Jedni l iderzy przywiązują do tego dużą wagę , i nn i uzna ją ó w element za 
przyczynkowy, słabo bądź trudno sterowalny. P r z y c z y m na ogół zn i echę ­
cają się przy próbach sterowania, wobec możl iwości poniesienia zbyt w i e ­
l u osobistych strat, wskutek pbtrzeby podejmowania niepopularnych de­
cyzj i . 

Człowiek od wieków strzegł zazdrośnie prawa do intelektu, kon t ro l i 
i władzy. To go wyróżn ia ło spośród świa ta zwierzęcego. Człowiek s t r zeg ł 
tego prawa, ale także poszukiwał możl iwości zwiększan ia swojej wiedzy 
i kontroli nad środowiskiem, by osiągnąć swoje cele, swoją w ł a d z ę nad 
n im. Stąd nie na leży się dziwić, że człowiek zawsze p r a g n ą ł : 

1) zrozumieć fenomen wiedzy, kontro l i i w ładzy , 
i 2) p rodukować sztuczne aparaty do zwiększania swojej wiedzy, kon­

t ro l i i w ładzy , 
3) tworzyć sztuczne twory na swoje podob ieńs two , z a t rybutami 

wiedzy, kontrol i i w ł a d z y w celu, aby u w o l n i ł y cz łowieka od prac ż m u d ­
nych i monotonnych, pozwalając m u na zajęcie się pracami bardziej ofen­
sywnymi . 

W ostatnich trzydziestu latach człowiek w i d z i w komputerach m o ż ­
l iwość realizacji wymienionych p ragn ień , k t ó r e wz ię ły swój począ tek 
w fotokomórkach, automatach i robotach. 

Wymienione mo tywy wytwarza j ą wokół informatyki odpowiedn ią 
a tmosferę . Jedni chcieliby ją widzieć jako automatycznego ks ięgowego , 
i nn i jako automatycznego planis tę , a nawet k ie rownika . P r z y obecnym 
poziomie wiedzy udaje się opracować automatycznego ks ięgowego , po­
n ieważ wiedza ks ięgowa jest dobrze poznana i okreś lona . Natomiast w ie ­
dza planis ty i k ierownika wywodz i się z akcj i , z r e g u ł opanowywania 
konf l ik tów; ten typ dzia łań jest trudno z a u t o m a t y z o w a ć . Na jwięce j szko­
d y przynoszą p r ó b y przeszczepiania koncepcji zautomatyzowanego k s i ę ­
gowego na grunt prac nad zautomatyzowanym, p lan is tą c z y k ie rownik iem 
lub kiedy prace, k t ó r e można w y k o n a ć na kserografie — powierza się 
komputerowi. Tego typu działania k o m p r o m i t u j ą i n f o r m a t y k ę , -ale trzeba 
s ię liczyć, że z n imi będz i emy się jeszcze długo spo tykać . Tak długo,, jak 
rozwój cywi l izac j i będzie mia ł miejsce. 
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